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JULIUSZ ZEYER.

p r z e ł o ż y ł  M I R I A M .

(Dalszy ciąg).

— Chcę z tobą wiecznie być — zawołałem 
porwany czarem nieodpartym, bo podczas mo­
wy zmieniła się Chiomara znowu w istotę 
wyższego rzędu, jaśniejącą pięknem na ziemi 
niewidzianem, a jednocześnie pragnienie wi­
dzieć światy w snach tylko przeczuwane, po­
znać ich tajemnice, pojąć istoty inne, opano­
wało mnie z taką  siłą, żem o wszystkiem, 
prócz Chiomary i jej słów, zapomniał.

— Mów, co m am  czynić?—spytałem.
— Mam tylko wtedy moc nad tobą, jeżeli 

odrzucisz stanowczo wszystko, co z ziemią 
cię wiąże... Słyszysz? Wszystko! Odrzuć cią­
żące ci brzemię ciała, zniszcz bez wahania tę 
nędzną skórę twej istoty, a swobodnie, jako 
promień słoneczny przemkniesz przez ołowia­
ne to powietrze i znajdziesz się ze mną w mo­
drym eterze! Ale bardziej jeszcze niż ciało, 
wiązałaby cię z tym światem  i stałaby ja k  
opoka między nami miłość dla istot ziemskich; 
jeżeli czujesz ją, żegnaj m i na wieki, jesteś 
dla mnie stracony! Jeżeli serce twoje przy 
spojrzeniu na mnie zabije dla kobiety zrodzo­
nej z kobiety, rozpłynę się w niwecz przed 
okiem twojem, i będę ci jedynie snem już 
prześnionym, który nigdy nie wróci! Jakże- 
byś chciał Bogu się opierać i jego porządko­
wi, gdybyś nie miał siły zdeptać słabą iskrę 
miłości człowieczej?

— Nic nie wiąże m nie z tą ziemią!—zawo­
łałem. — Samotny, nie kochany, jak  niegdyś

ty, beznadziejnie idę przez życie.. Twoim 
jestem ! Z tobą chcę być na wieki!

Skoczyłem ku szafie, gdzie obok małego 
zbioru rzadkiej starożytnej broni, wisiał pięk­
ny -pistolet, który niegdyś z Paryża sobie 
przywiozłem i tam  umieściłem. Trzęsącemi 
ze wzburzenia rękom a, jąłem  go nabijać. 
W  tejże chwili ozwał się w cichym domu 
płacz naszego dziecięcia, wzruszające kwile­
nie, a zaraz potem uspakajający śpiew Flory 
i głębokie, drgające dźwięki kilku akordów 
na harmonium. Zatrzymałem się bez ruchu 
z pistoletem i nabojem w ręku, nogi zaczęły 
mi drżeć i padłem na fotel. W alka okrutna 
ję ła  toczyć się w mem sercu, ale gdy podczas 
mego w ahania cień Chiomary zaczął blednąc 
coraz bardziej, niewysłowiony ogarnął mnie 
niepokój.

— Stój, stój, cudny cieniu! — wołałem. — 
Nie waham  się bynajmniej, pójdę z tobą, nie­
odparcie ciągniesz mnie ku sobie, ale serce 
krwawi mi się, od drogich odrywając się 
istot! Krótkie tylko pożegnanie ostatnie — 
i jestem  twój na wieki!

Chwyciłem spiesznie za ołówek i zacząłem 
pisać kilka słów do Flory, wspomniałem też 
w krótkiem  zdaniu o naszem dziecięciu; ale 
podczas pisania wzrok mój tkw ił ciągle na 
blednącem widmie Chiomary.

— Biada, biada!—jęczał cień.— Ty kochasz, 
inne pęta cię wiążą, lgniesz do ziemi... Że­
gnaj na wieki! Czemu wołałeś mnie?

— Nic mnie nie wiąże!—zawołałem, prawie 
oszalały ze strachu, że Chiomara mi zniknie.— 
Idę już z tobą!

Ale cień Chiomary bladł, i jęk  dobrzmie- 
wał słabo w zawodzeniu w iatru pod oknem.

— Już cię prawie nie widzę! Gdzie je s­
teś?—zawołałem, a gdy nie odpowiadała, sko­
czyłem ku ukrytej szafce u okna i chwyciłem 
flakon z czarodziejskim napojem. Chciałem 
wypić zawartość kryształowego naczyńka, 
wzmódz w ten sposób wzrok swój duszny, aby 
odszukać ją  we mgle, w którą rozpłynęły się 
jej zarysy.

— Ty kochasz! Ty wahasz się!—zabrzmiało 
głośniej poniekąd, i zarysy we mgle zaświe­
ciły wyraźniej.

— Nie kocham i nie waham się! — zawoła­
łem radośnie. — Oto dowód, że odchodzę obo­
ję tn ie  z tego świata pełnego nędz i bólu: ani 
słowa tkliwego do tych, którzy tutaj zwłoki 
me znajdą zakrwawione!

W  dzikiem uniesieniu przystąpiłem do sto­
łu, wziąłem rozpoczęty list, zerwałem z szyi 
mały medalionik z wizerunkiem Flory, potar­
łem zapałkę i podpaliłem list, w który uprzed­
nio zawinąłem medalion. Palący się papier 
rzuciłem do kominka. Po chwili strzelił wiel­
k i płomień, było tam  mnóstwo nawrzucanych 
papierów, oraz kaw ałki niedopalonego drzewa. 
W  chwili, gdym od buchającego odstąpić 
chciał ognia, aby kulą pistoletową kres życia 
położyć i duchowi wolność dać, zadrgało po­
wietrze tajemniczym najczarowniejszych dźwię­
ków prądem: święcie, tkliwie, słodko płynęła 
ku mnie fala organowych tonów, z któremi 
wiązał się miękki, głęboki, z samego serca 
idący głos Flory. Oczy mi zwilgły, ja k  pio­
runem rażona zatrzęsła się cala ma istność, 
czułem w tern okamgnieniu, jak  niewysłow- 
nie drogą była Flora mej duszy.

— Oh, Floro! — zawołałem, poruszony do 
głębi.—Gdybyś mnie była kochała!..

Zaraz potem wszakże otrząsłem się z chwi­
lowej tej słabości.

— Było to ostatnie w ahanie—szepnąłem.— 
W racam  znowu do ciebie, Chiomaro.

Ale zam iast za pistolet chwyciłem za fla­
kon z czarodziejskim napojem; czemu tak 
uczyniłem, nigdy nie mogłem sobie wytłóma- 
czyć.

— Oh, Floro, gdybyś mnie była kochała! — 
westchnąłem  raz jeszcze.

— Ja  cię kocham, a ty mnie pojąć nie 
chcesz!—zabrzmiał w tejże chwili smutny głos 
Flory.

Słowa te były refrenem starej ballady szkoc­
kiej, k tórą Flora właśnie śpiewała, ale mnie 
w tern okamgnieniu zdało się, że ona wprost
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do mnie mówi, że na westchnienie moje taką 
mi śle odpowiedź. Radość szalona przejęła 
mnie, serce zabiło mi tak  gwałtownie, jakby 
pęknąć miało...

— Twoja miłość byłaby światem  jedynym, 
do któregobym tęsknił!. Oh, PJoro, Floro!—za­
wołałem z uniesieniem i odrzuciłem trzymany 
w ręku flakon prosto w ogień.

Odskoczyłem, gromowym ogłuszony wybu­
chem Jak  fale rozszalałej rzeki, .rozlał się 
w okamgnieniu ogień z kominka, i wnet liza­
ły blado-modre języki niezliczonych płomieni 
stare księgi, spróchniałe sprzęty biblioteczne 
i nawet surdut mój, który szybko zerwałem 
z siebie i odrzuciłem. Całe powietrze zamie­
niło się jakby w ogień. Biblioteka gorzała 
jednym  płomieniem. Z przytomnością umy­
słu, której sam sobie objaśnić nie mogę, ze­
rwałem z siebie płonącą odzież i w okamgnie­
niu znalazłem się na korytarzu. Myśl, aby 
ostrzedz Florę przed pożarem, aby ratować ją  
i dziecko, gnała mnie ku schodom, wiodącym 
na dół, ale wyziewy zniszczonego płynu tak 
mnie odurzyły, żem do schodów nie trafił; 
minąłem je  w pośpiechu i padłem nawpół za­
duszony trującym  dymem, w przeciwległym 
końcu korytarza.

Omdlenie, które pozbawiło mnie świadomo­
ści było krótkie, ale przyszedłszy do siebie, 
spostrzegłem jednak, że przez ten krótki czas 
pożar w starym  domu z olbrzymią rozszerzył 
się szybkością. W  dole pod sobą słyszałem 
wołania, śpieszne kroki, kizyk, hałas.

—• Bogu dzięki! — pomyślałem. — W ybuch 
zbudził ich, u ratu ją się w czas!

Chciałem się podnieść i dopełznąć do scho- 
dówr, ale siły moje były zbyt wyczerpane, i nie 
mogłem naw-et utrzym ać się na nogach. Pod­
niosłem głowę: na drugim  końcu korytarza, 
nad biblioteką, dach zawalił się właśnie, i w i­
działem, ja k  z niebios wyżyny ciężkie chm u­
ry zaglądały ciekawie wr ogień, jak  w szcze­
linach ich na zaczerwieniałem niebie gwiazdy 
drgały i bladły, i jak  nad rozszalałymi pło­
mieniami unosiło się widmo Chiomary. Ra­
miona miała otwrarte i ku mnie wyciągnięte, 
była piękna ja k  meteor, wzniosła i straszliwra 
jak  śmierć.

(D a ls zy  ciąg nastąpi)

jMerwowośc jako cennik
s p o ł e c z n y .

Przed laty pięćdziesięciu, gdy była mowa 
o cierpieniach nerwowych, miano zaw’sze na 
myśli rodzaj niewieści. Kobiety to bywały 
prawie wyłącznie ofiarami tego smutnego roz­
stroju psychicznego, który określamy wyra­
zem nerwowość. W yraz ten ma podwójne 
znaczenie, i dlatego należy najpierw porozu­
mieć się, co właściwie nazwać nim pragnie­
my. Otóż nie chodzi tu o usposobienie ner­
wówie, o wyższą od przeciętnej wrażliwość 
umysłu i uczucia, które są cechami natur a r­
tystycznych, i towarzyszą wszelkiego rodzaju 
twórczości, ale poprostu o cierpienia nem ów  
rozmaicie przez lekarzy klasyfikowane, chrzczo­

ne mianami histeryi, neurastenii i t. p., a m a­
jące  wogóle za podstawę naruszenie równo­
wagi psychicznej.

Choroby powyższe, o ile dochodzą do w y­
sokiego stopnia rozwoju, pośrednio tylko wpły­
wać mogą na życie społeczne. Ciężko cho­
rych bowiem przyjm ują szpitale, kliniki, za­
kłady hydropatyczne, domy zdrowia i t. d. 
Tutaj, aż do względnego wyzdrowienia, pozo­
stają oni pod opieką lekarzy, i z nimi jedynie 
m ają stosunki.

Inaczej ma się rzecz z lżej chorymi, z ludź­
mi, którzy uwrażają się jedynie za nerwowych, 
lub podlegających łatwo zdenerwowaniu, m ó­
wiąc wyrażeniem utartem . Ci żyją wrśród 
zdrowych, na równi z nimi oddając się peł­
nieniu wszelkich obowiązków ludzkich, rodzin­
nych, społecznych. Cierpienie ich jednak  nie 
pozostaje bez- wpływu na tok życia zbiorowe­
go. W noszą oni w to życie pierwiastek ne- 
wrozy, która cechuje każdą ich czynność, każ­
de wystąpienie, czy to w ciasnem kole domo- 
wem, czy na szerszej widowni.

Jak  zaznaczyliśmy wyżej, przed pół wiekiem, 
nie lekarze rozumie się, ale szerszy ogół uw a­
żał newrozę za specyalną właściwość kobie­
cego organizmu. Dowodzi to, że istotnie cier­
pienie to wśród kobiet musiało być bardziej 
rozpowszechnionem, niż śród silniejszej i niby 
mężniejszej połowy rodzaju ludzkiego.

Dopiero w ósmym dziesiątku naszego stu­
lecia zaczął pojawiać się u nas coraz częściej 
typ nerwowca. Przedstawiał się on z począt­
ku jako niezmiernie interesujący wytwór no­
wożytnej cywiłizacyi. Niektórzy upatrywali 
w nim wyższość jakąś, stawiali go ponad tłu­
mem przeciętnych, zdrowych ludzi. Kobiety 
pociągane były przezeń magnetycznym jakimś 
urokiem. W prędce też z życia przeszedł do 
literatury, nie tracąc i tam  zdobytej aureoli. 
Nie badano nawet, czy blask ten nie je s t  bla­
skiem świecącego próchna.

To upodobanie w  typie chorobliwym świad­
czy. ja k  sądzę, że w  całem społeczeństwie 
rozrzucone już były ziarna newrozy, które też 
niezadługo bujnie wschodzić zaczęły.

Nie badając, czyja ręka i w jakich okolicz­
nościach ziarna te zasiała, powróćmy do daie- 
jów nerwowca.

Niewiele lat upłynęło, a typ ten tak  spo­
wszedniał, tak  się spospolitował, że przestaw­
szy zaciekawiać, począł w  ludziach myślących, 
starszych zwłaszcza, budzić poważne obawy, 
i podniecać ich do bardzo niekorzystnych dla 
spółcztsnego pokolenia porównań.

Dziś, zwłaszcza śród inteligencyi większych 
m iast, neurastenicy z pewnością przewyższają 
liczbę zdrowych.

A kobiety?
W  ciągu krótkiego względnie czasu odwró­

ciła się karta.
Może warunki ekonomiczne, które zmusiły 

kobietę do pracy zawodowej, dającej ujście 
niewyzyskanym siłom, może inne jakieś, trud ­
niejsze do dostrzeżenia przyczyny, sprawiły, 
że kobiety stanowią dziś nerwowo zdrowszą 
i silniejszą część społeczeństwa.

Zastrzegam raz jeszcze, że nie mówię o cięż­
kich wypadkach newrozy, ale o tej nerwowo­
ści powszedniej, na którą od czasu do czasu 
tylko szuka się rady u lekarza, k tóra niby 
nie będąc chorobą, je s t  niemniej pierw iast­
kiem rozkładowym w życiu społeczeństw.

Pozostawmy tymczasem na stronie badanie 
przyczyn, które złożyły się na rozpowszech­
nienie neurastenii śród młodzieży męzkiej 
(przyczyny są różnorodne i w niektórych tyl­
ko wypadkach przypisać można chorobę oso­
bistej winie jednostki dotkniętej cierpieniem) 
a przypatrzmy się takiem u neurastenikowi.

Przedewszystkiem jestto  człowiek nieszczę­
śliwy. Czuje się nieszczęśliwym i ma wszel­
kie pozory istoty, której źle dzieje się na 
świecie. Ale melancholia nie je s t  jedynym  
objawom i następstwem  rozstroju nerwowego. 
Na tle newrozy krzewią się przeróżne choro­
by moralne: pessymizm, tchórzostwo, egoizm, 
brak woli, przykra dla otoczenia draźliwość 
i początki wszelkiego rodzaju manii.

Najbardziej rozpowszechnionym z tych j a ­
dów moralnych je s t pessymizm.

Dla nerwowoa życie je s t męczarnią; każda 
przeciwność w oczach jego urasta  do olbrzy­
mich rozmiarów, każda przykrość jest nie­
szczęściem, każde niepowodzenie klęską, a sa ­
mobójstwo bywa niekiedy epilogiem smutnej 
powieści jego życia.

I mniej ostre formy pessymizmu ciążą sil­
nie na naszem życiu społecznem. Nie trudno 
zauważyć, ja k  mało ludzi przystępuje do j a ­
kiegoś przedsięwzięcia z w iarą i ufnością. 
Nawret gdy dążą do danego celu popychani 
szlachetnem i aspiracjam i, lub poczuciem obo­
wiązku, to najczęściej bez przekonania, że cel 
ten osiągniętym być może, bez głębokiej, po­
tężnej wiary w spełnienie zamiarów—w siły 
swoje. Idą smutni, zadumani; na ustach m a­
ją  gorycz, wr duszy znużenie. To są nerwow- 
cy. Oni to, dziwiąc się niekiedy energii i za­
pałowi kobiet, oskarżają je  o brak krytycyz­
mu, o zdolność do złudzeń.

Nie, to nie brak krytycyzmu, to nie obawa 
przed spojrzeniem w oczy groźnej rzeczywi­
stości—to tylko zdrowsze dusze kobiet inaczej 
reagują na przeciwności i zawody, niż chore 
dusze dekadentówu Pierwsze m ają w sobie 
niewyczerpane źródła: entuzyazm i wiarę — 
u drugich źródła te wyschły.

Najtragiczniejsze bywają starcia między ner­
wowością a poczuciem obowiązku tam, gdzie 

j a k  to zwykło się mówić: nerwy wypowiadają 
posłuszeństwo.

Oto trafia się, że człowiek o duszy szlachet­
nej, o czystych pragnieniach popełnia rzeczy 
nizkie, liche, nikczemne nawret, bo na wielkie 
i śmiałe za słabe ma nerwy. Oto inny nosi 
w duszy piękną krainę marzeń, ale do krainy 
tej nie wojdzie nigdy, bo na jej progu legł 
nie smok bajeczny, ale jego własne tchórzo­
stwo, innym wyrazem jego nerwowość.

I ta k  padają wr proch charaktery, m arnieją 
zarodki najpiękniejszych kwiatów i naposil- 
niejszych owoców na drzewne życia.

Cóż mówić o braku woli, o egoizmie? To 
są rzeczy smutne, z któremi spotykamy się 
codziennie. Stoją one w prostym stosunku 
do rozstroju nerwowego danej jednostki.

Zastanówmy się jeszcze chwilę nad tern, co 
nazwałabym nerwowością zbiorową.

Jakkolw iek psychologia tłumu je s t dotych­
czas bardzo mało badaną, to jednak  kwestyi 
ulegać nie może, że tłum  złożony z ludzi 
zdrowych inaczej zachowa się w danych oko­
licznościach, niż tłum, wr którym znajduje się 
wiele jednostek zdenerwowanych, nienorm al­
nych. Jak  doświadczenie codzienne uczy, ten
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ostatn i skłonnym  je s t  do gw ałtow nych prze­
skoków, od radości do upadku  ducha, od 
uw ielbienia do potępienia. N ieuzasadnione 
nadzieje i rów nie bezpodstaw ne obawy m ogą 
m iotać nim  naprzem ian  wr kró tk ich  w zględ­
nie odstępach czasu. Drobna ja k a ś  i choćby 
niew iarogodną pogłoska przyjm uje w7 jednej 
chwili fantazyjne kształty , a im  mniej p raw ­
dopodobna, tem  silniejszą znajduje wiarę.

N iem a ruchliw szej fali nad ta k ą  zdenerw o­
w aną zbiorowość, w której m yśl „nie trw a 
godziny." Tłum  tak i zdolnym byw a do chw i­
lowych porywów, ale w ytrw ale dążenie w szel­
k ie je s t  d lań n iezm iernie trudnem . Że zaś 
n a  w ytrw ałem , na uporczywem  dążeniu za­
równo jednostek , ja k  całych społeczeństw  do 
raz obranych celów polega w szelki postęp 
i rozwój prawidłowy, więc nerwowość uznać 
m usim y za złe społeczne, za straszliw ą epi­
dem ię psychiczną, o l  której powinnibyśm y 
bronić się w szelkim i sposobam i. N a zjeździe 
lekarzy  i przyrodników  w Krakow ie mówiono 
w iele o obronie przeciw  gruźlicy. N am  się 
zdaje, że nerwowość je s t  złem sięgającem  
o w iele głębiej, bo do sam ych podstaw  spo­
łecznego życia, je s t  zresztą, ja k  sam i lekarze 
tw ierdzą, doskonałem  podścieliskiem  do roz­
woju w szelkich  chorób, a w ięc i tej gruźlicy 
także.

h . c.

Ze zjazdu lekarzy i przyrodników
z c? r y y ^  v yX v_> I  x X V_X X A  I

U w aga ogólna zw rócona była w ostatn im  
tygodniu na Galicyę, a w łaściw ie na  obrady 
zw ołanego do K rakow a kongresu  polskich, le­
karzy  i przyrodników. W dniu 21 L ipca o tw ar­
to tam  urzędowo zjazd w raz z jeg o  w ystaw ą 
przyrodniczo - lekarską. Tę ostatn ią  szcze­
gólnie naw iedza m iejscow a i przejezdna p u ­
bliczność nasza. W ielkie to zainteresow anie 
j e s t  całkow icie uspraw iedliw ione ze w zglę­
du na dostępność objaśm eń pouczających. 
Modele wzorowego zak ładu  d la chorych p ier­
siowych, wyroby ortopedyczne różnych firm, 
zdjęcia fotograficzne, tablice bygieny, wzoro- 
w7e urządzenia gab inetu  dentystycznego, h o ­
dowle bak tery i d-ra Bujw ida, p repara ty  em- 
bryologiczne, artyku ły  spożywrcze szkodliwe 
d la zdrowia za spraw ą spekulacyi, zgubne 
kosm etyki toaletow i, specyfiki, k tórych się 
najbardziej w ystrzegać należy, i w iele innych 
objaśnień bezpośredniego użytku, z których 
cały najszerzej wzięty ogół skorzystać winien.

Z prac  sekcyi pojedynczych, k tórych plan 
podaliśm y czytelnikom  na parę tygodni przed 
zjazdem , zaznaczam y tu taj głów niejsze rezu l­
taty .

I tak  w7 sekcyi chem icznej uchw7alono p o ­
trzebę u sta len ia  term inologii polskiej i no­
m enklatury , i w'ybrano do tego celu kom isyę. 
W  sekcyi anatonriczno fizyologicznej prezydu- 
jący profesor Hoyer p rzedstaw ił pom iędzy in- 
nem i drukowrane w7 W arszaw ie arkusze pod­
ręcznika polskiego histologii, opracowanego 
zbiorowo przez badaczów7 w arszaw skich, k ra ­
kow skich i lwrowskich. Ale środek ciężkości
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prac zjazdu stanowiły, rzec m ożna, obrady 
nad w ychow aniem  fizycznem młodzieży i śrcd 
ki zam ierzone w7 spraw ie w alki z gruźlicą, 
Posiedzenia sekcyi, k tó ra  pom ieściła te  tem a­
ty w sw7oim program ie były najtłum niej n a ­
w iedzane. Poczynając od rzu tu  oka n a  histo- 
ryę w ychow ania fizycznego w7 naszym  kraju , 
wr którym  znalazła się zaszczytna w zm ianka 
dla Zgrom adzenia księży Pijarów7 i Kom issyi 
E dukacyjnej, przedstaw ił dr. P iasecki w cało ­
ści program  wycbowrania fizycznego, przyczem 
k ry tykow ał niedostateczne i w adliw e uw zględ­
nianie g im nastyk i w dzisiejszych szkołach 
G alicyjskich. Zdaje się, że idyotyczna m anja 
sportow7a w spółczesna w7d arła  się i tu ta j, aby 
skrzyw ić co było do skrzyw ienia w7 tym  k ie ­
runku. W  szkołach bowdem galicyjskich, jak 
zapewmia dr. P iasecki, a tle ty k a  i akrobaty- 
k a  ru g u ją  bygienę i pedagogikę na  każ 
dym  kroku. Chcąc zreform ować w7 k ierunku 
pożądanym  ten dział, należy, zdaniem  referen­
ta, zm ienić program  do g run tu . Celem je s t  
przedew szystkiem  zdrowie fizyczne, następnie 
na podstawde osiągniętych rezultatów7, tro ska
0 charak tery , a popisy i produkcye zostawdć 
trzeba dla estrad  i cyrków. Dr. P iasecki r a ­
dzi upraw ianie g ie r ruchow ych na świeżem  
powietrzu; bieganie w zbudza silny głód tlenu
1 m ożność zarazem  zaspokojenia go, przytem  
rozporządzają te zabaw y potężnym  środkiem  
hygienicznym , za k tóry  uw ażać należy uczu­
cie radości. Jestto , zdaniem  referenta, bodziec 
rów nie potężny ja k  tlen  i śwdatło słoneczne. 
J a k  dalece pom inięto rzecz podstaw ow ą w 91 
stow arzyszeniach gim nastycznych galicyjskich, 
k tóre liczą ogółem 9,208 członków7, dość bę­
dzie powiedzieć, że tylko 6 z tych tow arzystw  
wrraz z 106 członkam i m a u siebie w prow a­
dzone zabawry ruchowo.

Oto do czego dochodzi się przez usirw anie 
spraw7 tego rodzaju z pod kontroli lekarskiej. 
Ćwiczenia g im nastyczne, zdaniem  d-ra P ia ­
seckiego, je ś li nie są prowadzone na świeżem 
pow ietrzu i pozbawione nadzoru lekarskiego, 
uw7ażać należy jak o  stanowozo szkodliwe zdro­
w iu młodzieży. D alsze wmioski w spraw ie 
k reślen ia  program ów  szkolnych, w7 których 
uw zględnioną byłaby nag ląca  konieczność po­
praw y zdrow ia pokoleń m łodych, opieraćby 
się m usiały na zm niejszeniu godzin nauki, 
a naznaczeniu zarazem  szerszego m iejsca fizy­
cznem u rozwojowi organizm ów młodych. Przy 
uniw ersy te tach  ustanow ićby należało specyal- 
ne kated ry  w ychow ania fizycznego.

W szystk ie  te  w nioski d-ra P iaseckiego 
zgrom adzeni zam ienili na  rezolucye zjazdu.

W  sekcyi, k tó ra  zajęła się spraw7ą w alki 
z gruźlicą przewodniczył doktór Sokołowski 
z W arszaw7y. P rzytaczam y poniżej tem aty  
główne odczytanych tu ta j prac. I tak  dr. So­
kołowski w7ykazał w7 referacie sw7oim, że dzie­
dziczność nie odgryw a w cierpieniach gruź- 
licznych tak iej roli, ja k ą  je j dotąd przypisy­
wano. Z przeprowadzonych przez referu jące­
go badań  okazało się, że na  S,000 wypadków7 
gruźlicy tylko '/« chorych zawdzięczała j ą  
dziedziczności. Dr. Merunowicz zw raca u w a­
gę na rozszerzenie się w Galicyi cierpień 
gruźlicznych, stw ierdzając cyfram i, że pochła­
n ia ją  tam  suchoty płucne rocznie 45,000 ży­
wotów7 ludzkich. Godnem je s t  także uw7agi, 
że zdrowotność m iast stoi lepiej aniżeli pro-
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wincyi. O w arunkach  w7 Księztw ie Poznań, 
skiem  mówrił dr. Karwow ski. Doktorzy Polak 
i T chórznicki z W arszaw y przedstaw ili od­
nośną sta ty sty k ę  10 gubern ii K rólestw a. P rze­
ważyło m niem anie ogółu obradujących, że do­
tychczas zebrany m ateryał cyfrowy uw7ażać 
należy za n iedostateczny i że staty stykę do­
k ładniejszą i obszerniej trak tow aną  uważać 
w ypada jak o  niezbędną. W obec tego powziął 
kongres rezolucyę tej treści: „W ydział gospo­
darczy zjazdu w ystarać się nieom ieszka o po­
trzebne fundusze i zajm ie się zebraniem  s ta ­
tystyk i gruźlicy, przyczem  zaznacza się, że 
chodzi raczej o dokładność danych aniżeli 
o ich ilość."

Dr. Bujw id m ówił o środkach zapobiega w7- 
czych, a konkluzye w7 referacie sw7oim posta­
wił następujące:

1) Chorych na gruźlicę nie należy w szpi­
talach  um ieszczać na salach  ogólnych-—2) N isz­
czyć zakaźne wydzieliny tuberkulicznych wszę­
dzie, gdzie ich obecność przew idyw ać w7olno — 
3) S krap iać ulice i ustaw iać na  n ich równie 
ja k  na  salach  publicznych spluw aczki napeł­
nione proszkiem  d e z y n fe k c y jn y m -4) Pouczać 
za pom ocą broszur, odczytów publicznych i t.p . 
że gruźlica je s t  chorobą zakaźną, a zarazem  
popularyzow ać środki je j zw alczania — 5) B a­
dać m leko na rynkach, szczepić tuberkulinę 
krow om  dojnym , poddawrać kontroli mięso 
w rzeźniach i sk ładach  — 6) W ym agać od 
dzieci w stępujących  do szkół św iadectw a, że 
są wolne od gruźlicy — w razie odsunięcia 
kan d y d a ta  od nauk i jak o  podejrzanego o cier­
pienia gruźliczne, dostarczyć m u natychm iast 
środków leczenia się.

Spraw y sanatoryów  referow ał dr. Dunin. 
Oto głów ne p u n k ta  jego  postulatów  w7 tym  
względzie. W znoszenie sanatoryów7 m usi w7ziąść 
na siebie inicyatyw7a pryw7atna — Sanatorya 
zakładać należy na zewmątrz m urów  m iej­
skich  — Pożądanem  byłoby, aby tow arzystw a 
przeciwrgruźliczne, przeciw skrofuliczne i kolo- 
nij letn ich  połączyły się i działały wspólnemi 
siłam i. Po przedstaw ieniu  referatów7 d-rów7 
Janiszew skiego i D łuskiego, co do sanatoryów7 
uchwraliła sekcya w nioski tej osnowy. P ro ­
g ram  w alki obejmow7ać powinien: 1) W szech­
stronne badanie g ruźlicy—2) leczenie a zatem  
sanatorya, szpitale, a w7 tych  ostatn ich  spe- 
cyalne oddziały d la cierpień  tuberkulicznych— 
3) Zapobieganie c ie rp ien iu - 4) K ształcenie le­
karzy specyalistów  w sanatoryach  i szpitalach 
i pouczanie społeczeństw a wszelkiem i środ­
kam i, ja k ie  doświadczenie uznało za sk u te ­
czne.

Oto szereg prac niezm iernej doniosłości, 
k tórych  ważność i nagłość ocenić w inien ca­
ły najszerzej wzięty ogół i współudziałem  
szczerym  poprzeć usiłow ania przedstaw icieli 
s w7oj ej nauki.

K.



268

z w iek u  XVIlI=go.

(Dalszy ciąg).

IX.

Ostatni z wierszy, objętych rękopisem Nie- 
miryczowej, okazuje jedną jeszcze, dotąd nie- 
uwzględnioną, stronę jej życia, charakteru 
i uzdolnień poetyckich.

Ten wiersz nie ma, na nieszczęście, począt­
ku. Zdaje się, że je s t  cząstką obszernej ca­
łości, która do nas nie doszła. Może przypa­
dek, króry po stu pięćdziesięciu latach tę 
cząstkę na jaw  wydostał, okaże się kiedyś 
równie pomyślnym i dla reszty.

Rozpatrzmy tymczasem to, co ocalało.
Już sam tytuł wiersza wskazuje, że on na­

leżał do innego zbioru, i że w7 innym zeszy­
cie, pod innym nagłówkiem, należałoby szu­
kać jego początku i środka. Ani w tytule, 
ani w treści niem a tam  wzmianki o żadnej 
symbolicznej, malowanej czy też tylko wym a­
rzonej „figurze, “ pod którą zostałby um iesz­
czony. W  dwudziestu czterech rzędach *) po­
daje zakończenie utworu niewątpliwie dłu­
giego, który był opisowy, po części nawet pa­
miętnikowy i, ja k  się zdaje, posiadał charak­
ter panegiryku.

Tytuł wiersza: „Kontynuacya Opisania Try­
bunału Lubelskiego.”

Po kobiecie światowej, swawolnej i płochej, 
po bystrej podpatrywaczce ludzkich słabostek 
i śmiesznostek, po żarliwej, nabożne] i w na­
bożeństwie aż do ascezy dochodzącej chrze- 
ścijąnce, po miłośniczce przyrody i filozofce 
praktycznej, staje przed nami niespodzianie 
obywatelka, zajm ująca się żywo sprawam i pu- 
blicznemi (nie politycznemi jednak), m ieszają­
ca się do nich w roli czynnej, poddająca po­
etyckiej „c.enzurzeu ludzi posiadających wy­
sokie urzędy ..

W tern, co poprzedzało bezpośrednio począ­
tek  dochowanego wiersza, mieścił się wize­
runek jednego z dostojników krajowej pale- 
stry. Dostojnik był odmalowany pod każdym 
"względem en beau. Ujawniają to słowa n a ­
stępne:

...Bo sprawiedliwe w mądrych ręku pióro 
I niezmazane żadną imposturą;
Niechże w honorach na wieki dziedziczy,
A sto la t niechaj w dobrem zdrowiu liczy.

Całe grono sądowników, w Trybunale L u­
belskim  zasiadających musiało być odmalo­
wane barw am i rażąco pochłebnemi. Domy­
ślać się tego można z zastrzeżenia, jak ie  czy­
ni przy końcu autorka, obawiająca się, aby 
jej nie posądzono o um yślną chęć „kaptowa- 
n iau wpływowych stróżów i szafarzów spra­
wiedliwości.

*) Zachowując nazwę „wiersz" dla utw oru po­
etyckiego, nazywam „rzędem" to, co w znaczeniu 
czysto pisarskiem  i drukarskiem  zowie się u nas 
zwykle wierszem.
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Oto w, jak i sposób tę obawę wyraża:

W  addytam encie kilka wierszów kładę,
Żeby zabieżeć od złych ludzi zdradę,
I mnie żeb (tak) ludzie fałszu nie zadali
I nie mówili, że Trybunał chwali
Dlatego, że sw ą gdy spraw ę wygrawa,
To na pochwałę Trybunału żwawa...

Widocznie wiersz, choć do naszych czasów 
w rękopisie ukryty, nie był na ukrywanie 
przeznaczony. Panegiryku wr formie pryw at­
nej wyrażonego autorka nie miałaby potrzeby 
przed sądem ogółu bronić.

Argum enty, jak im i się zastawia, posiadają 
w istocie moc przekonywającą.

...Mylą się tacy, bo ja  mam swe żale 
Sprawę przegraw szy—a Trybunał chwalę. 
Skorom  przegrała swoją donacyję,
A przytem  jeszcze i kalkulacyję,
To już złe cale miałam dzisiaj targ i—
A na pochwałę nie zamykam wargi.
Cóż to za rozum i co to za zdanie,
Kiedy się komu nie po myśli stanie,
Zaraz swych sędziów godnych cenzurować! 
Takiego i św iat nie ma estymować.
Ja  tę pochwałę stawić zawsze ninie 
Przyrzekam; proszę, wierzcie Antoninie,
Że prawdę pisze, nie zmyliwszy słowa,
I z Jełowickich ta  Niemiryczowa.

Praktyczność poetki, zajmującej się osobi­
ście swemi sprawam i i sądzącej sędziów', nie 
była w owej epoce rzeczą ani osobliwą, ani 
rzadką. Owszem, prababki kobiet dzisiejszych 
choć im idea tak zwanej „emancypacyi" była 
najzupełniej obca, odznaczały się nierównie 
większą zaradnością od sw'ych prawnuczek.

W ystępowano u nas niezbyt dawno z wnio­
skiem, aby na pensyach żeńskich zaprowa­
dzić popularny wykład prawra. Nieznajomość 
przepisów prawnych, nawet w zakresie regu­
lującym stosunki m ajątkowa i społeczne po­
między małżonkami, je s t  wśród kobiet na­
szych rażąca.

Zgoła inaczej było za czasów dawniejszych.
P rababka dzisiejszej emancypantki, poczy­

tyw ana tak  często, tak  niemal powszechnie, 
za istotę bierną, której cnotami największemi 
były: potulność, uległość i ewangieliczne „ubó­
stwo ducha,” odznaczała się w' rzeczywistości 
większą nieraz rezolutnością, niż najśm ielsza 
z bojujących feministek. Ale jej rezolutność 
nie objawiała się w teoryi, w słowie druko- 
wanem lub wygłaszanem z publicznych mówT- 
nic, lecz—w życiu praktycznem.

Jednym z licznych, stwierdzających to przy­
kładów, je s t właśnie nasza poetka. Już w iele, 
wcześniej przytoczonych, wierszy dowodziło, że 
z upojeń poetyckich było jej znane jedno tyl­
ko: ekstaza religijna. Poza tern, w stosun­
kach życiowrych i w poglądach na świat od­
znaczała się wielką „trzeźwością.“ Urywek 
z „Trybunału Lubelskiego" okazuje nadto, że 
spraw am i m ajątkowem i zajmowała się osobi­
ście, że koła i tryby wielkiej machiny sądow­
niczej były jej zblizka znane, że um iała n a ­
wet zdobyć się na krytykę jurystów  i odda­
nie sprawiedliwości tym, co ją  innym wymie­
rzają.

Nie można zaś bynajmniej uw'ażać je j za 
wyjątek. Prawie wszystkie wybitniejsze nie­
wiasty ówczesne posiadały rozległą, praktyczną  
wiedzę.
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Urszula Radziwiłłowa, domniemana przyja­
ciółka Niemiryczowej, słynęła z głębokiej, 
przez znawcówr podziwianej, znajomości pra­
wa krajowego i kanonicznego (historya i... teo­
logia były również przedmiotem jej pilnych 
studyów).

Elżbieta z Lubom irskich Sieniaw'ska, żona 
Adama Sieniawskiego, wojew'ody Bełzkiego, 
przyjmowała ja k  najszerszy udział w spra­
wach publicznych. Znane są jej zabiegi w ce­
lu utrw alenia dynastyi Sobieskich na tronie 
polskim.
< W  ciekawej pracy Chomętowskiego: „Sta­
nowisko praktyczne dawnych niewiast Pol­
skich" przytoczono wiele innych nazwisk 
i przykładów', z którem i niedostatecznie liczy 
się dzisiejsza publicystyka niewieścia. Jest 
tam  naprzykład wspomniana Maryanna Kos- 
sowa, Wojewodzina Chełmińska, która po 
wczesnej śmierci męża, zarządzała osobiście 
olbrzymim m ajątkiem . Ta pani pozostawiła 
własnoręcznie przygotowany testam ent oraz 
inwentarz całego mienia, które dowrodzą za­
dziwiająco rozległej wiedzy prawniczej, gospo­
darskiej, ekonomicznej, a przytem — co nie 
zawsze chadza w' parze — najczulszego serca 
dla rodziny i blizkich.

W iktor G om ulicki.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Jeszcze raz o sporcie kobiecym.
(Dokończenie.)

Pani Kamilla du Gast w ten sposób się wy­
powiada:

„Kobieta wedle pism a i prawa iść m a za 
mężem sw'oim. Ona spełnia właśnie ten obo­
wiązek napierając się sportu. Mężczyzna dzi­
siejszy dotknięty je s t m anją zmiany miejsca— 
kobieta chce robić to samo, a niekiedy idąc 
wraz z tym mężem, bratem  i t. p. wyprzedza go. 
Nie sądzę, żeby m iała przez to ubliżać tej 
swojej kobiecości, a jeśli jej wrskutek ćwiczeń 
sportowych zostanie mniej czasu na flirt, po­
trafi ona sobie powetować to z nawiązką, 
i dziwiłabym się bardzo, gdyby dyabeł miał 
być przez to stratnym . Nasze babki były 
wszystkie prawie kobietam i sportu — jeździły 
konno, ślizgały się, robiły nawet biegle bro­
nią ręczną Zdaje się, że sport winien być 
środkiem  uzdrowienia tej wiekuiście okale- 
czałej, dzięki wychowaniu w absurdzie i obłu­
dzie konwencyonalnej. A je s t też wr tern 
i wdzięk nowości, i jeden więcej sposób zaję­
cia sobą uwagi ogólnej. Bo jużciż przecie nie 
powie nikt na seryo, żeby kobietę tak  po­
chłaniać dzisiaj miało pożądanie wiedzy... ale 
o tern sza! Okrzyczanoby mnie jako  zdraj- 
czynię sprawy!..

Oto znowu głos p. M. Jam m es dyrektorki 
kursów dla młodych dziewcząt — ta  mówi 
o wiele poważniej:

„Moje długie doświadczenie pedagogiczne 
powinnoby mi dawać pewne prawo do odez­
wania się w tej sprawie, a właśnie to do­
świadczenie nauczyło mnie, że wysoce niepo- 
żądanem jest wrszystko, co odrywa kobietę od
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domowego wnętrza. Nie ganię ćwiczeń ciała, 
a choćby nawet t. zw. sportów, stanowczo, 
ale dopuszczam te ostatnie jedynie jako roz­
rywkę. Ten charakter wyjątkowości zacho­
wać one powinny, nie przechodząc nigdy 
w treść życia, w" jego tło i ton. A tu  w łaś­
nie tkwi niebezpieczeństwo, bo niezapominaj- 
my, że epoka nasza we wszystkiem kieruje 
się modą i naśladownictwem. Obyczaje an­
gielskie przeszły cieśninę i maskulinizują nas 
gwałtem . Dobre łyżwiarstwo, dobry tennis 
na świeżem powietrzu, niechajże będzie i ten 
rower 'wszechwładny, tylko niech gust do 
tych rozrywek nie przechodzi w namiętność, 
a pamiętajcie, że francuzka nie lubi robić 
rzeczy w połowie. Kobieta była pracownicą 
do tej pory, teraz powiadają, że pracuje jesz­
cze więcej, ale gdzie znajdzie ona na to: „wię­
cej “ czasu przy sporcie, który go przecież za­
biera tyle. Ś wiat, powiadają je s t pochmurny 
i skłonny do poddawmnia się troskom —trzeba 
go odżywić i orzeźwić, naturalnie przy pomo­
cy tych sportów" zawrsze. Bardzo byłoby to 
dobre i społeczność zyskałaby na tern nie­
zmiernie, byle tylko w pewmych godzinach 
stanowczych, w pewnych koniecznościach ta 
kobieta odnalazła się w domu i dla domu, 
i byle ten dom nie przestał jej być drogim .“

Są to zatem desiderata ostrożniej nieco wypo­
wiedziane, niż te, któreśmy przytoczyli z od­
powiedzi koronowanej autorki, ale zdaje się, 
że w tym samym prawie stopniu ziszczalne, 
co tamte.

Alfons Daudet przyznaje, że pytanie wypra­
wia go w kłopot. Zgadza się na to, aby 
wzmocnić flzyczność dziewcząt, zanim się od 
nich kiedyś zażąda trudów i ofiar macierzyń­
stw a, ale obstaje przy tern, żeby wzmocnienie 
było istotnem. Nie chce on widzieć w kobiecie 
istoty przędącej tylko historyczną wrełnę, ale 
się lęka, aby życie współczesne nie zrobiło 
z jej domu rodzaju korytarza, w którym się 
zm ienia toalety i spożywa obiady. Bo że 
pewne kobiety wyjątkowo czynne i wyjątko­
wo bogate, potrafiły wprowadzić w" życie sw-o- 
je  te wszystkie sporty, bez wyraźnego dla 
■oczu ludzkich ubliżenia obowiązkom żon i m a­
tek, nie idzie zatem żeby się to równie dobrze 
powieść mogło rojowi całemu ich naśladow- 
niczek, którym może niedostawrać ani takiego 
stopnia równowagi w" czynnościach, ani ta ­
kiego m ajątku nadewszystko. Mówicie nam 
ciągle, powiada Daudet, o kształceniu tą  dro­
gą  odwagi. Ja  nie wiem, ale ja  widziałem 
dawną kobietę, która okazywała wielkie męz- 
two w chwilach stanowczych, widziałem n ie­
słychane bohaterstw a i poświęcenia, nie mó­
wiąc o codziennych trudach i czuwaniach 
przy łożu osób najdroższych. Dzisiaj wogóle, 
tak  kończy Daudet, mieszają ludzie pojęcia 
talentów, zdolności, przeznaczeń i zadań życio­
wych, i myślę, że wystąpienie przeciw tej kon- 
fuzyi wyjść powinno od kobiety, jeśli ona 
nie m a skończyć na obniżeniu się w tym 
swroim ciągłym wyścigu z mężczyzną.

Członek akademii medycznej dr. Samuel 
Pozzi, tylu ścieśnieniami obwarowywra sport 
kobiecy, że gdyby wziąść w rachunek te za- 
zastrzeżenia jego wszystkie, przyzwolenie sa­
mo okazałoby się dla kobiety zaprzeczeniem 
prostem. Powiada on, że dla mężczyzny za­
równo ja k  dla kobiety przebranie miary 
w  ćwiczeniach ciała, kończy się nieuchronnie

naruszeniem prawidłowości w funkcyach ser­
ca. Ztąd pierwszym warunkiem  nieodzowmym 
umiarkowanie dla obu płci, z tą  wszakże na 
niekorzyść kobiety różnicą, że m a ona nietyl- 
ko zadania życia odmienne, ale i ustrój fizycz­
ny całkowicie różny. Dla niej sporty o tyle 
są dostępne, o ile jej nie przeszkadzają być 
kobietą w znaczeniu fizyologicznem. Przycho­
dzą epoki w rozwoju kobiety, wr których spor­
ty są wprost nie dla niej —bywają inne wscho­
dzące już w okres jej zamążpójścia, w- któ­
rych myśleć naw"et o nich nie godzi się. Jak ­
że tu wrprowadzić w to życie tak skompliko­
wane sport jako czynnik stały?

Dr. Hericourt, jeden z pomiędzy wszystkich 
odpowiadających na kwestyonaryusz, rozróż­
nia ćwiczenie ciała od sportów", i dlatego on 
jeden je s t ścisłym i konsekwenlnym w for­
mułowaniu kwestyi. Nie rozumie sportu in a ­
czej ja k  połączonego z dążeniem do względ­
nej w" tych ćwiczeniach doskonałości. Otóż 
kobieta, k tóra sobie zrobi założenie podobne, 
mimo wszelkich wysiłków zdrowiu szkodli­
wych, koniecznie musi pozostać daleko za 
mężczyzną.

PoniewTaż głos takiej powagi, ja k ą  w świę­
cie całym jes t dr. Charcot, ma szczególną 
W"ażność zarówmo w tej, jak w każdej innej 
kwrestyi zostającej w związku z nauką lekar­
ską, przeto podajemy kilka wyrazów tego 
uczonego w ich dosłownem tłómaczeniu, ja k ­
kolwiek z góry uprzedzamy, żebyśmy z tą  od­
powiedzią nader szczególną woleli nie za­
znajamiać czytelniczek naszych, tak  dalece 
nam  się ona powierzchowną, żadną, tak  nad­
zwyczajnie francuzką, w pospolitem znaczeniu 
tego określenia, wydaje. Skoro jednakże pod­
pisał się, dlaczego mielibyśmy być więcej 
troskliwi niż on sam o powrngę imienia jego.

„Przepraszam bardzo za moją odpowiedź 
spóźnioną—przepraszam i za to, że nie mam 
zbyt wiele do powiedzenia wr kwestyi, która 
was interesuje. Dla kobiety rozumiem takie 
tylko sporty, które jej nie przeszkodzą być 
całkowicie kobietą. Jeśli będzie miała na 
pierwszym względzie sumienne zadosyćuczy- 
nienie tem u nieodzownemu warunkowi, nie 
potrzeba się dla niej obawiać ani nadużycia 
sił, któreby ją  czyniły szpetną, ani używa­
nia kostiumów ośmieszających, ani prezen­
towania rozgrzanych przez utrudzenie policz­
ków otoczonych włosami zlepionymi potem.

„Pytacie mnie także, jak  ja  pojmuję ko­
bietę? Oto pojmuję w niej taką  osobę, która, 
ile się da, najmniej je s t  podobną do mężczyz­
ny, i która tyle o sobie pam iętać umie, że 
nie przestaje ani na chwilę być powabną 
i dystyngowaną. Zdaje mi się, że idąc za 
mojemi wskazaniami, kobieta zachowa swoje 
przyrodzone wyższości nad mężczyzną, że po­
trafi i nadal robić z tym mężczyzną co ze­
chce, dzięki czemu mężczyzna będzie musiał 
pozostać dla niej z dawną galanteryą!..u

Oto m arne słowa spadłe z wielkich wyso­
kości. Niezmordowana ze strony kobiety 
baczność na siebie, pamięć o tem, aby nie 
uronić nic z tego daru przyciągania mężczyzny, 
a wzamian za to powrót tego mężczyzny do 
starej galanteryi francuzkiej — oto wszystko. 
Już to gdy idzie o ten sport nieszczęśliwy, to 
ja k  się przekonywamy i z najtęższej głow"y 
nic m ądrego nie wyjdzie.

W  każdym razie przytaczając kilkanaście

głosów powołanych we Francyi do wypowie­
dzenia się, azali sport uwrażają za potrzebny 
lub zbyteczny wr życiu kobiety, znaleźliśmy 
i lekkomyślny cynizm jednych, i powtarzanki 
krótkowidzących, i naiwności prawie że po­
dejrzane, bo w niczem nie dające się sprowa­
dzić na grunt realny życia. Akademicy i psy- 
chologowie-lekarze wyznają, że jeśli co ich 
straszy, to przewidziane zmniejszenie się 
omdlewającego w"dzięku, którym kobieta do­
tychczasowa tak  czarowTać umiała. Kobiety 
mówiąc do podobnych sobie zapominają w n a ­
der zabawny sposób, o wielkich hasłach, któ- 
remi krzykliwie nacechowały epokę, i ukazu­
ją  massom jako wzory jednostki próżniacze 
tonące ze znudzenia w sportach—te same jed­
nostki, które wczoraj jeszcze stawiane były 
przez nie jako gorszące przykłady nieużytecz- 
ności publicznej.

Tak się przedstawia we Francyi komicz­
na naganka przedsiębrana na rzecz jedna­
n ia  sportowi zwolenników; —co o niej sądzić 
na gruncie naszym, niewiadomo doprawdy.

Raz ustaliwszy jako pewnik niewzruszony po­
trzebę wzmacniania organizmu, równie jak cał­
kowity brak wspólności między sportem a zale • 
canemi przez naukę, niezbędnemi, metodycznie 
W"prowadzonemi w życie ćwiczeniami ciała dla 
obu płci zarówno — nie odgadujemy nawet 
kogo wdaściwde nawrołują u nas propagato- 
rowie do sw"oich kółek, klubów" i stowarzy­
szeń — jak ich  warstw, sfer i stanów kobietę 
chcą dla nich zyskiwmć.

Nie tę przecież ze sfery najmożniejszej, bo 
ona kaprysi, dziwaczy i tworzy ekscentrycz- 
ności ale tylko w uprzywilejowanem środowi­
sku swojem, z tak  zw"anym tłumem szarym 
nie m ieszając się nigdy.

Nie kobietę sfery średniej posiadającą ro­
dzinę, ani tę, k tóra wyszedłszy z rodziny 
dzięki niefortunnym kolejom losu, wTzięła 
szczerze do serca wielkie obowiązki leżące 
dotąd poza dostępną dla niej sferą działalno­
ści. Takiej kobiety nicością intellektualną 
atmosfery sportowej, niedostatecznem jej człon­
ków" uspołecznieniem,i nizkim nadew szystkopo­
ziomem pragnień, nie pociągnie w żaden sposób.

Nie tę wreszcie wytwarzającą się, a dziś 
już  liczną bardzo u nas klasę kobiet młodych, 
zarabiających samodzielnie na byt powszedni, 
bo ta  choćby w" osobach pewnych wyjątków 
chciała się wkupić do bractw" próżniaczych, 
nie ma po tem u ani czasu, ani środków". 
Zostawcież ją  w spokoju, bo wrszak wiecie, 
że średnio przeciętny zarobek 150 , 200 , 300 
rubli, a niechby i wyżej nieco, dostępny p ra ­
cownicom w handlu i przemyśle, w nauczaniu 
czy sztuce stosowanej, dają byt czarny, dla 
którego jedynym  dopuszczalnym zbytkiem jes t 
czystość i porządek m ateryalny otoczenia. 
Dzień świąteczny może być dla takich albo 
wypoczynkiem, albo innego rodzaju pracą bro­
niącą od zejścia między rzeczywiste niziny 
społeczne.

Szczególnie lekkie trzeba mieć sumienie, 
żeby chcieć tę zapracowaną wyrywać towa­
rzystwu uspołecznionemu, pozbawiać je  w ido­
wisk pouczających, odczytów, koncertów, a cią­
gnąć do pedałowania — wrogóle do wycieczek 
i zgromadzeń, których cementem jedynym  
jes t ów sport wraz z jego nastrojem, gwarą, 
tonem, piśmiennictwem etc., etc.

T. M.
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A . S .

K L Ą T W A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Dalszy ciąg).

— I to p raw da, że ty  dotąd nie wiesz nic, 
a chciałbyś przedew szystkiem  przyjść do prze­
konania, czy g ra  w a rta  świeczki? W szak o to 
chodzi? Bardzo natu ra lne. Będę treściw ym  
i odpowiem  ci jednem  słowem: w arta... Ten, 
którego możesz dziś uw ażać za swego po­
przednika, przyszedł tam  do zamożności w zględ­
nej, a że nie przekroczył dotąd zwyczajnej 
m ierności, to w ina jeg o  w łasna, albo jego  z a ­
s łu g a—jeśli wolisz ta k  kw estyę postawić.

— Dawno um arł?
— W cale nie u m a rł—żyje dotąd.
— W yprow adza się?
— I to n ie—owszem pozostaje na  m iejscu.
— Oh! to kom plikuje spraw ę.
— B ynajm niej. M iejscem  tem  rozporzą­

dzam  na mocy pew nych, zupełnie w yjątko­
wych okoliczności, ja ,  a przy tem  zgadza się to 
z jeg o  w olą całkow icie, i n a  jeg o  żądanie j a  
podałem  ogłoszenie. W ybór następcy  pozo­
staw iono mnie.

— Pozwoli pan radca zapytać kto pozosta­
wia?

— N ajpierw  on—potem  kilku  ludzi z okoli­
cy znacznych i wpływowych, którym  idzie 
o to, aby m iejscow ość nie pozostała bez do­
brego lekarza.

— T akim  był, ja k  się dom yślać m i wolno, 
ten, po k tórym  j a  objąćbym  m iał pracę?

— Z pew nością—w ybitna siła w swoim  cza­
sie—oh tak!

— Rów iennik pan a  radcy  w iekiem ?
— No — nie, ale przebył tam  praw ie n ie ­

przerw anie la t 16—zyskał zaufanie i... no ta k — 
zaufania jak o  lekarz używ ał znacznego, a i my 
tu  naw et coś niecoś w iedzieliśm y o nim . Nie 
dał się prow incyi—pisywał.

— Podupadł zapew ne na zdrowiu?
— Niekoniecznie, ale pow iada, że m a p ra k ­

tyk i lek arsk ie j dosyć — i to nam  jak o  m otyw 
z jeg o  strony w ystarczyć m usi—zresztą zoba­
czysz sam .

— Ten człowiek obchodzi pana radcę?
— Bardzo.
— Milczenie kilkom inutow e zapanowało m ię­

dzy tym i dw om a ludźm i, s taruszek  przerw ał 
je wypowiedzeniem  zdania bardzo dobitnie 
zaakcentow anego.

— T ak  dalece m i je s t  blizkim , że gdybyś 
się ty  nie zdecydował, zm uszony byłbym  po­
łożyć możliwy nacisk , aby on z tam tąd  w y­
niósł się stanowczo, co znowu jem u  zrobiłoby 
przykrość niew ypow iedzianą. Odrazu pow ia­
dam  ci, że i nasz stosunek  w zajem ny, i całe 
wogóle położenie liczy się do w yjątkow ych, 
ale o te m —potem.

Dr. W erner uspokajać  się zaczynał coraz 
więcej, a s ta ry  jeg o  przyjaciel w brew  prze­
ciw nie zdradzał teraz  pew ne podniecenie. 
Pow stał z m iejsca i m ierzonym i k rok i chodził

z jednego  końca pokoju w drugi. Znać było, 
że więcej wie, niż mówi, albo niż powiedzieć 
może. ale że rozważa, co w tej chw ili pozo­
sta je  m u jeszcze jak o  objaśnienie n ieuniknio­
ne. W końcu, ja k  gdyby się zdecydował, 
s tan ą ł przed gościem  swoim i położywszy m u 
obie ręce na  ram ionach zaczął w te  słowa:

— Powiedz-że ty  m nie, ale powiedz nie pod 
naciskiem  okoliczności, broń Boże, to jes t nie 
z uw agi na  chwilę, k tóra je s t  dla ciebie, ja k  się 
zdaje, dosyć ważną, a może naw et p rzy k rą— 
czem my obaj jesteśm y  w zględem  siebie? Nie 
zapędzaj się, mów po nam yśle, bo to, co po­
wiesz będzie cię obowiązywało.

— Mogę mówić tylko za siebie, to znaczy 
czem je s te ś  pan  d la m nie. Otóż ja  czuję się 
w zględem  pana dłużnikiem  na życie całe. 
Jeśli we m nie je s t  coś, co zapowiada, a ja  
dotąd czuję n ieraz te  d rgn ien ia i oto w łaśnie 
jedno z nich, k tóre tę  chw ilę robi m i ta k  n ie ­
wypowiedzianie ciężką i bo lesną—jeśli widzę 
przed sobą drogę, to w skazałeś mi j ą  pan  — 
jeśli m am  w ielkie pragn ien ia dokazania cze­
goś w m oim zawodzie lekarsk im , te  p ra g ­
nienia zawdzięczam  panu jednem u. Pojadę 
tam , gdzie mię chcesz posłać, choćby m i s to ­
kroć ciężej życie płynąć m iało niż dotąd. 
W ięcej nic nie m am  do powiedzenia.

— D ziękuję ci. Ofiary oprócz tej, ja k ą  po­
ciąga za sobą czasowe, bo k ładę na  to nacisk  
że czasowe, poniechanie specyalności twojej, 
nie robisz żadnej, chociaż i pod tym  w zg lę­
dem... ale to są już rzeczy późniejsze. O re sz­
cie pomówimy.

Jednem  słowem, my skończyliśm y ze sobą?
— Co do m nie—tak .
— K am ień z serca m i zdjąłeś, bo ja  bez 

d ługu w zględem  tego lam  sam otnika nie je s ­
tem . Oddał on m i w swoim czasie jed n ą  
z usług , o których człowiekowi honoru ani 
człowiekowi serca zapom nieć nie wolno. Ja  
też pam iętam , ale on ja k  się pokazuje, za ­
pom niał, bo nie m a do m nie tego zaufania, 
jak ieb y  m ieć m ógł i powinien. Obaj nad  tem  
cierpim y, ale to nie je s t  w nim  do przemoże- 
n ia, i w reszcie j a  tego  ani żądam , an i potrze­
buję. Chcę m u choćby w brew  jego  woli i w ie­
dzy oddać w części to, co on zrobił dla mojego 
dziecka w godzinach bardzo s'tanowczych. To 
piękny duch m ieszkał w tym  człowieku, oh 
bardzo piękny!

Dr. W erner podkreślił sobie ten czas p rz e ­
szły.

Rozmowa nie m ogła się dzisiaj przedłużać. 
Obydwaj byli n ią  zm ęczeni—młodego przygnę­
biało sam o jego  nag le  i niespodziane postano­
w ienie o swoim  losie—stary  zdaw ał się m ie­
rzyć dozy, z k tórem i liczył się w zwierzeniach 
swoich. D row i W ernerow i wydaw ało się, że 
td  chodzi o ta jem nicę cudzą — bo ze sw oją 
w łasną byłby się ten  człowiek przed m łodym  
swoim przyjacielem  z pew nością ta k  nie dro­
żył. Niby kończąc to, co między nim i posta- 
nowionem  zostało, zaczął znowu radca Z.

— Ale, bo j a  tobie, zdaje się, nie powiedzia­
łem  dotąd nazw iska człowieka, o k tórym  m ó­
wim y ciągle?

— Nie w iem  jeszcze w istocie o kogo cho­
dzi.

— T ak —to je s t  doktor Młodziński.
— Ten co m ieszka w Czarnobrzegu?
— Ten sam . Słyszałeś o nim  w idać?—py­

ta ł radca, bacznie w patru jąc  się w gościa.

— Słyszałem  wiele rzeczy pochlebnych.
— A w idzisz—tem  lepiej—tem  lepiej! Ro­

zejrzyj się na  mapie, gdzie je s t  ten  k ą t  za­
padły, w który  się na  czas ja k iś  zaszywasz, 
a je ś li m i chcesz zrobić grzeczność, to pofa­
tyguj się za m nie do „K uryera,u aby cofnięto 
ogłoszenie. Nie m am  czasu na darem ne po­
gaw ędki. A i dziś pozwolisz, że się m usim y 
rozstać—je s te ś  lekarzem  i rozum iesz to rów ­
nie dobrze ja k  ja , k tóry  nim  nigdy nie by­
łem . Do w idzenia tedy ju tro , o tym  sam ym  
czasie.

Dr. W ern er idąc ku  placow i T eatra lnem u 
przypom niał sobie o znajdującym  się  na  d ro ­
dze lom bardziku pryw atnym , którem u pow ie­
rzyć postanow ił na czasowe przechow anie svrój 
zegarek. Po dniu pełnym  w rażeń i w alk  w e­
w nętrznych należał m u się przecież obiad, 
a o tym  obiedzie bez zastaw ienia jedynego 
przedm iotu  w artościow ego, ja k i posiadał, m o­
wy być n ie mogło.

K ładąc do kieszeni 9 rubli z kopiejkam i 
otrzym ane w zam ian za zegarek, poszepnął do 
siebie z uczuciem  ulgi:

— Że tak  przez la ta  całe żyć nie można, 
to chyba pew nik  niezbity. I co m nie w ta ­
k im  razie pozostawało innego nad to, co zro­
biłem?

ROZDZIAŁ II

R esztę wyrzutów, ja k ie  sobie m ógł robić 
dr. W erner rozw iała noc niepow rotnie. Na­
za ju trz  rano zbudził się z uczuciem  ulgi 
i pierw szą jego  m yślą było. ja k  też czułby s ię  
przygnębionym  dzisiaj, gdyby w idział przed 
sobą dalszy c iąg  tego bytu szarego, n a  który 
sk ładały  się w alki bez nadziei zwycięztwa 
i ofiary bez widocznego pożytku ludzkiego.

Raportów rannych dyżurnego w ysłuchał 
obojętnie, nie dodawszy do nich jednego  sło­
wa, przeglądu chorych dopełnił dla formy, za ­
lecając na  końcu, aby go niezwłocznie zaw ia­
domiono o przybyciu lekarza naczelnego.

Tem u ostatn iem u sucho a zwięźle p rzed ­
staw ił, że z dniem  ju trze jszym  przestaje  p e ł­
nić obowiązki, a stopień swojej n a  tem  s ta ­
now isku użyteczności ocenić m ógł najlepiej 
po skw apliw em , zaledw ie k ilku  słow am i żalu 
obłudnego ocukrzonem , przyjęciu tego posta­
nowienia. Jem u  ciężyło to wrszystko n ie ­
zm iernie, ale i jego osoby nie pożądano w cale 
w tej m aszynie. Jeden  jeszcze p re tek s t p rze­
ciw regulam inow i, jedno żądanie u lepszeń , 
a może zm ieniłyby się role, i to, co on pro­
ponował dzisiaj, zaproponowranoby jem u  przy 
p iem sze j sposobności. N ajw yraźniej in sty tu - 
cya potrzebow ała innego człow ieka. Do po­
łudnia pozałatw iał rachunki, i nie żałując tu  
nikogo i niczego—sam  przez nikogo nie żało­
w any, przygotow ał się zupełnie do opuszczenia 
m iejsca, wr którem , ja k  to pojm ował teraz, czas 
i p racę  zmarnowrał bezpożytecznie.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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KRONIKA 

P o w o d z i e  w  G a l i c y i .

Niedosyć miała  i ma nieszczęśliwa ta  prowincya 
sw oich  prowodyrów politycznych i społecznych, 
ja k o  klęski s ta łe j i n ieodstępnej—niedosyć upoko­
rzeń  m oralnych i s t ra t  pieniężnych dzięki przenie- 
w ierczym  adm inistracyom różnych instytucyj finan­
sowych — niedcść emigracyi i nędzy chronicznej,  
p o trze b a  było po tern wszystk iem  klęsk e lem en­
ta rnych ,  k tóreby  ludność ro lną  wielotysięczną p o ­
zostawiły bez dachu i chleba.

Od początku Lipca o trzym ujemy coraz nowe 
wiadom ości o wylewie rzek. San w ystąpiw szy 
z b rzegów  n a  długiej przestrzeni zrządził znisz­
czenia niezmierne. Sianokosy przepadło, role p r z y ­
b rzeżne  żyzne i obiecujące, w  roku  bieżącym leżą 
p okry te  mułem. Okolice Jarosław ia ,  Sanoka i Ni­
sk a  ucierpia ły  najwięcej. Wielkie są  też s t ra ty  
kupców drzewnych, k tórych  sp ław y budulcu po­
szły z wodą. Z Borysław ia piszą: Tyśmienica i jej 
dopływy w ezbra ły  w  roku bieżącym bardziej niż 
pam ię ta ją  ludzie najstarsi .  Komunikacya w szelka 
p rzerw ana . To samo donoszą z okolic Korczyna 
o wylewie Stryja. Łąki i pola upraw ne zniszczo­
ne doszczętnie, komunikacya dzięki zerwaniu m o­
stów  i popsuciu dróg bitych zupełnie ustała . 
Oczekuje tedy Galicya w roku bieżącym głodu, 
a  choć to ta m  i ofiarność prywatna, wydział k r a ­
jow y, a  n a w e t  i r ad a  pańs tw a za jm ują  się już 
częściowem odszkodowaniem zubożałej ludności, 
ale wiadomo przecież, że klęska w ylew u je s t  tej 
natury ,  iż je j  żadne subwencye i zapomogi nie ła ­
godzą. Nieszczęście takie pozostawia ślady na  
cały szereg  la t  zazwyczaj.

% m ia s ta .

Dwa mosty nowe n a  W iśle dostanie W arszaw a ,  
j a k  się zdaje, w  niedługim czasie. Co do p ie rw ­
szego z nich, to na  podane do władz przedstaw ie­
nie m a g is tra tu  tutejszego, nadesz ła  już  odpowiedź 
z za rządu  Głównego Naczelnika Kraju, której t r e ­
śc ią  je s t ,  źe d la pokrycia kosztów budowy tego 
mostu ministeryum skarbu  uznało za możliwe po 
zwolić na  ustanowienie osobnej opłaty za prawo 
korzystan ia  z ruchu  pasażerskiego. W skutek tego 
przychylnego przyjęcia wniesionego podania zwró 
cił się m ag is tra t  w arszaw ski do inżynierów komu- 
nikacyi pp. Marczewskiego i Czajkowskiego o spo­
rządzenie  p lanu budowy i kosztorysów przeds ię ­
wzięcia.

Drugi m ost p rojektował p. F ajans  jako  p rzed ­
s ięb iorstw a czysto prywatne; budowa ta  m a być 
łyżwowa, a co do niej również nadesz ła  z P e te r s ­
b u rg a  odpowiedź nie w ykluczająca  możliwości 
w prow adzenia projektu w wykonanie.

Dowiadujemy się ze zdziwieniem, że jedno 
z osta tn ich  już  w  obrębie rogatek  zadrzewionych 
schronień, przechodzi znowu n a  parcelle  p rzezna­
czone pod budowę domów. Mówimy tu o znacz­
nej części posesyi zwanej „B agatela ,“ k tó rą  To­
w arzystw o  Ogrodnicze już  podobno rozprzedało. 
Na miejscu więc zieleni gazonów i o twarte j p rze­
strzeni, w których zaduszone płuca jak ie jś  części 
W arszaw ian  przez parę  chociaż godzin dziennie 
odetchnąć dotąd  mogły, powstanie znowu kilka 
trzy  i cz teropiętrowych domostw o minimalnych 
dziedzińcach i m aximalnych cenach komornego. 
Nie myślimy robić z tego za rzu tu  Tow arzystw u 
Ogrodniczemu, które zapewne wie co robi, i k tóre 
w jłożyw szy  na  uporządkowanie wilgotnej gęs tw y  
znaczny kapitał, musiało być do tej tranzakcyi 
zmuszone w zględam i m ateryalnej natury, ale m ia ­
sto, pozw alające  sobie zabierać ostatnie wiryda- 
żyki w  je g o  obrębie położone, a jednocześnie s n u ­
ją c e  projekty  milionowych tranzakcyi, gwoli za­
opatrzen ia  W arszaw y  w jakiś  park  ex tra  muros, 
miasto j e s t  doprawdy nie do zrozumienia. P a t rz o ­
no spokojnie ja k  parcelow ała  spekulacya przy 
zbiegu Hożej i Marszałkowskiej bardzo pięknie 
zacieniony ogród należący do rodziny Kronenber- 
gów, p a t rz ą  ci sami ludzie te raz  na rozprzedawa- 
nie placów pod budowę n a  posesyi Tow arzystwa 
Ogrodniczego. Charak te rys tycznym  je s t  p rzytem  
wielce ten  nasz żal spóźniony objawiając}' się przy 
każdym takim spełnionym akcie wandalizmu. 
W niespełna miesiąc po wycięciu drzew  na  rogu 
Hożej i Marszałkowskiej, rozpoczęły się po dzien­
nikach zgodne u tyskiwania na naszą  z łą  gospo­
darkę i nasz zupełny brak p rzewidyw ania—cieka­
w a  rzecz kiedy też z okazyi tej ostatniej dewa- 
stacyi, rozpoczniemy t reny  nasze tym  razem  zno­
wu.

A je d n ak  w zgląd na  je d n e  chociażby dzieci w a r ­
szawskie wystąrczyćby powinien dla obudzenia się 
z tej apatycznej śpiączki.

3K u y s ł a w y  P a r y s k i e j .
Tymczasowe wiadomości nadeszłe do W arszaw y 

o odznaczeniach m alarzy  naszych na w ystawie 
paryzkiej roku bieżącego wymieniają  nam n a s tę p ­
nych ar ty s tów  naszych wraz z ich nagrodami. 
P rzedew szystk iem  winniśmy oznajmić, że odzna­
czenia p ierwszorzędnego t. zw. wielkiego dyplomu 
honorowego nie o trzym ał z naszych nikt. Złote 
medale przyznano: a) Mehoferowi za po r tre t  p a n ­
ny I. i M artynowi Michalskiemu za nadesłane trzy 
portre ty .  Medale srebrne otrzymali: a) Jacek  M al­
czewski (dwa obrazy: „Błędne koło" i „Melancho 
l ia“) — b) W łodzimierz T etm aje r  („Święcone na 
w s i“). Medale bromowe: a) F ranciszek  Żmurko 
(„Gwiazda B e tleem ska“) — b) Wojciech Gerson 
(„Kazimierz Odnowiciel1')— c) Adam Badowski i p o r ­
t r e t  J. E Arcybiskupa Popiela) — d) Hirszenberg 
(„żyd wieczny tu łacz")— e) Zdzisław Jasieński (por­
t r e t  d r a  N.)—f) Kędzierski („Praca") — g) Józef  
Ryszkiewicz („Śmierć m ark ie tanki“) - h )  Jan  Rosen 
(„Gwiazda honorowa")—i) Juliusz F a ła t  („Polowa­
nie") — k) Leon Wyczółkowski (trzy portre ty) — 1) 
Kazimierz Pochwalski (dwa portrety).

25e s p r a w  u ż y t e c z n o ś c i  p u b l i c z n e j .
„K uryer  Codzienny" donosi, źe Tow arzystwo 

wyścigów konnych zamierza przenieść dorocznie 
odbywające się wyścigi w P ław nie ,  albo do P io t r ­
kowa, albo do Kielc. Oczywdście, że wobec kie- 
runku, jak i  p rzyb ra ła  ta  zabawa, usuw anie  się 
się z nią w  jak ieś  miejsca oddalone i odludne nie 
m a zupełnie celu. P io trków i Kielce licytują się 
tedy do pew nego stopnia przy zaofiarowaniu korzy­
ści i udogodnień, a  które z tych miast u trzym a 
się przy  nowym przywileju, rozstrzygnie komitet 
w  osta tn ich  dniach bieżącego miesiąca. N adm ie­
nia  przy tem  pismo, z k tórego  czerpięmy tę  w ia­
domość, że kom itet po zapadłej decyzyi poczyni 
s ta ra n ia  o uzyskanie pozwolenia w prowadzenia to­
talizatora.

Nie idzie nam  już  o to, że Tow arzystwo wyści- 
gów konnych coraz cyniczniej d rw i sobie z opinii 
publicznej,  bo to s ą  już rzeczy znane, o które 
głos publiczny do poczucia e tycznego  członków 
tej instytucyi bynajmniej koła tać nie myśli; w  d a ­
nym wypadku mieliśmy tylko zam iar  zwrócić u w a­
gę na krótkowidztwo szczególne mieszkańców 
tych dwóch miejscowości, ub iegających  się o w y ­
ścigi, i w ystępujących  dlatego z zaofiarowaniem 
placów, e s t ra d  i t. p. Ma to zapew ne być dla 
podniesienia m ateryalnej pomyślności m iasta  — 
winszujemy w  takim razie  zdrowego sądu.

Wskazówki i rady.

Risi bisi (potrawa wtoska).

Ryż z parm ezanem  je s t  zawsze dobrą potrawą, 
otóż we W łoszech podano mi wyborny ryż innym 
sposobem. Ćwierć funta ryżu zblanżerować czyli 
lekko zagotować, odlać a następnie u p ru ż y ć w m ło -  
dem maśle, podlew ając  nieco wodą, żeby się nie 
przypalił pod pokrywą. Pół kw arty  zielonego 
groszku świeżego wyłuskać i ugotować na  dużej 
wodzie z solą, p arę  młodych grzybków także ugo­
tować i pokrajać  w  paski, w ym ięszać ryż, gro­
szek i grzybki z łyżką młodego m asła  i łyżką par- 
raezanu, posolić, włożyć w głęboką glin ianą m i­
seczkę m asłem  w ysm arow aną , i n a  pięć minut, 
aby tylko nie dłużej, w staw ić  w piec, żeby się 
zlepiło i rozgrzało. W yrzucić na  ta lerz i posypać 
grubo perm ezanem . Bardzo dobra ja rzyna,  a  co 
więcej oryginalna, bo głównie j ą  we W łoszech 
podają.

L ucyna Ćwierczalcieioiczowa.

I t  f f lX T Y S T A . L e o n a r d  M csp t rski.
Plac św. Aleksandra Nr. 13. Przyjmuje od 10 b

2 0 8 6

B05T Do num eru  dzisiejszego dołącza się dodatek 
z modami i arkusz z krojami.

TR^ŚĆ. Juliusz Zeyer: Na pograniczu obcych światów, przełożył Miriam (dalszy ciąg). -  Nerwowość jako czynnik społeczny. -  Ze zjazdu lekarzy
i przyrodników polskich. Zapomniana poetka polska z wieku XVIII-go (dalszy ciąg) -  Jeszcze raz o sporcie kobiecym (dokończenie) — Klątwa, powieść 
współczesna przez A. S. (dalszy ciąg). — Kronika. — Wskazówki i rady. — Ogłoszenia. — W  dodatku powieściowym. Ellen Thorneywoft Fowler: P o­

dwójna nić, powieść, przekład  z angielskiego M. G. (dalszy ciąg).

Oryginalne Daszyny do szycia
u z n a n e  z a  n a j l e p s z e ,  z a  g o t ó w k ę  i n a  r o z p ł a t y .

JTJXjIATU BERG ,
Mazowiecka iii.  2038

P R A C O W N I A  I M A G A Z Y N  M EBLI

Marszałkowska 148. M a k s y m i l j a n a  K a l m u s a  Pr»żna *  2.
Meble stylowe gotowe i na obstalunek.



Pracownia Kapeluszy Damskich
SPECYALNOŚć KAPOTKI 

TÓZEFY SZNAGE
u lica N ow y Ś w iat N r. 1, mlesz. 13.

P U D E R  I R I S  
nieszkodliwy,

i dostać m okną w  składach 
I aptecznych ip erfum ery j- 
1 nych, p raw d ziw y  tylko w 
i blaszanem  opakow aniu  < 
podpisem  H. LacllS. 
Pudełko  kop . 15. 3o i 5c 
Główny S k ł a d  S o l n a  AS 9.

1 90

M A G A Z Y N  M O D
8 . Zie Piński ej

1 7 .  C H M I E L ł T A  1  r7 .
poleca kapelusze dam skie najśw ieższych fasonów 
podług zagranicznych m odeli, gustow nie w y k o ­

nane po cenach um iarkow anych.

8 K U D  V T B 0 B 0 W  LNIANYCH I BAWEŁNIANYCH 
F r .  T o m a s z k i e w i c z

D ługo le tn i w sp ó łp r. firmy Ż yrardów  
w W a r s z a w i e  ( K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  Jfs 6 4 ) ,  Gmacli 

R e s u r s y  O b y w a te l s k i e j ,
poleca:

P łó tn a  B le le fe ld z k le , Ż y ra r d o w s k ie ,  J a r o ­
s ła w s k ie  ł W ło ś c ia ń s k ie  P r z e ś c ie r a d ła  p łó ­
c ie n n e  1 b a w e łn ia n e ,  C h u s tk i  d o  n o s a , 
R ę c z n ik i ,  B ie l iz n a  s to ło w a , M a d a p o la m y , 
V ic to r y a ,  K o łd r y  w a to w e  i p ik o w e , D r y l i -  
c h y  n a  m a te r a c e ,  W y r o b y  p o ń c z o s z n ic z e ,  

W ie lk i  w y b ó r  f i r a n e k  i t . p . 2043

■ '^ 7 ‘i e l ^ i  w y r T o ó r  c e n y  n i r c l r i e .

S k ł a d
SZRfiH, KRYSZTAŁÓW

P o r c e l a n y ,  F a j a n s u ,  M a j o l i k i
oraz

Własna Malarnia
na  p o r c e l a n i e

f .  2 .  G S I K S E I E G O
ulica Marszałkowska 142.

w W a rsz a w ie .  2120

iFaYorylca G o rs e tó w
„ALEKSANORINE”

Elektoralna JSfó. 29 .
Długoletnia pracowniczka pierwszorzędnych 
firm' poleca Gorsety kroju francuzkiego po­
cząwszy od rs. 2, jak  również wykwintne, 
atłasowe, z wstążek i batystowe. Gorsety 
hygieniezne dla'uczennic do równego trzy­

mania się. Ceny umiarkowane. 2119

Z a k ł a d 154

GRONKIEWICZ Kaucyonowane Biuro Rekomendacyjne
| c  Załatwia wszelkie czynności w  zakres biura wchodzące. D Z IA Ł  
*- D A M S K I  prowadzony bardzo starannie. Królewska 11? 6 rop placu Saskiego.

Dr. A. BUDKIEWICZ
Z dziedziny chorób

N E R K O W Y C H .
I. O dkrycie is to ty  c h o ro b y  sk ro fu l iczne j .  

II. Wysypki sk ó rn e ,  jako  w czesne o b jaw y  za ­
palenia nerek; U l. O dręczny rozbiór m oczu na
bia łko .  20 9 6

Kop. 30 ,  Warkami 32. H o ż a  3 8 .

Hagasyn Paryskiej Galanteryi

Mars

SKÓBZAlkEJ

(Maroquineria Parisienne) 
Albniti y,

Portfele. 
W oreczki, 

Portm onetki 
Sessesery i t. p. 

załkow ska 132. 2035

BLECHSCKMIDT Szewc n C h f f i
na CHMIELNĄ J V s  31 

2050 (Hotel Royal)
P o le c a  s ię  w z g lę d o m  S z . P u b l ic z n o ś c i .

3 C ~  Biuro Rekomendacyjne
G R U T  I L L  A T

10. Niecała 10. 
rekomenduje nauczycieli, nauczyciel­
ki francuzki, niemki, freblówki, bony, 
polki gospodynie, panny służące, ka- 

syerki, bufetowe. 2098

P r z y j e c h a w s z y  z  P a r y ż a  o t w o r z y ł e m
M M  arty slymc-fatf 5 re fiezny

przy ul. Bielańskiej 18
pod firmą

P .  Ł B Y I M
Robota staranna i akuratna. 

Uczącym się rabat 2061

S. HISZPAŃSKI
Od 1 Lipca tylko

SZEWC 2047

E r y w a ń sk a  JMb. 18.

ZOFJA KRAKÓW
Z PARYŻA 

K A P E L U S Z E ,  N O W O Ś C I .
4,  C z y j t a  4.  2046

BIURO N A U C Z Y C I E L S K I E
pierwszorzędne

J A S I Ń S K I E J
W Ł O D Z IM IE R SK A  10.

Ma do umieszczenia Nauczycieli, Nauczy­
cielki i Bony różnych narodowości. 2041

Zmiana adresu

Magazyn Zegarmistrza W. ORABAU
egzystujący od 1873 roku 2055 

p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  na  u l i c ę  Ncwy-Swiat 57.

Pracownia Sukien i Okryć 
Damskich.

e

Aleja Je ro zo l im s k a  N: 31,
w ykonyw a pow ierzone jej ro b o ty  starannie 

I prędko, po c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h .

F a b ry k a  w y r o b ó w  p la tero w a n y c h
I .  S t i i c k z g o l d a .

13. vUicst DElełstora-lna. 13.
otworzyła tamże magazyn dla sprzedaży detalicznej i zaopatrzywszy ta 
kowy w wielki wybór gustownych i nader trwrałych wryrobów poleca 
się Sz. Publiczności. Ceny fabryczne. Posrebrzanie zużytych platerów 

wykonywa trwale, szybko i tanio. 2117

Egzystująca od roku 1824

O g r o d n ic z y

K r a fe o w sk ie -P r z e d m . S -r  5
poleca wszelkie wyroby w zakres specyal- 

ności wchodzące.
Ogrody własne w MOKOTOWIE, Kolonia N -r 6  C

UUCIOIIOWUE BIURO MUGZtCIELSKIE

profesorowej CLAIIEL
w W a r s z a w ie ,  W a r e ck a  10

p o leca :
Nauczycieli, Nauczycielki,

Wychowawczynie i Bony. 
K o r e s p o n d e n c j e  z F r a n c y ą ,  S z w a j c a r y ą ,  Niemcami 

i Ang l ią .  i3<:>

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  P L A T E R O W A N Y C H
i S r e b r n y o h  8 4  p r ó b y

■w Waisza-wi®, -a-Iica, 231ełctora,lm.a, CbTr. 1S.
W ŁASNE M AGAZYNY ZNAJDUJĄ SIĘ:

ŁÓDŹ:  P i o t r k o w s k a  16.
(  S e n a t o r s k a  17,

W WARSZAWIE: 1 K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  6 9 ,
1 N a lewki  16. 2010

W
dla bon i wychowawczyń a  p c n s y o n a t e m .  Zakład

L u d w ik i J a h o łk o w sk ie j
nagrodzony medalem na wystawie hygienicznej 1896 r. Zapisy od 15 

Sierpnia. Po ukończeniu świadectwa, posady, lekcye. 
W a r s z a w a , W sp ó ln a  4 0 .

N O W O -O T W O R Z O N Y  2034

Magazyn wyrobów srebrnych izlołych
S .  S U K E R T

Bielańska N. 9, Hotel Paryzki, w Warszawie
poleca srebra stołowe, cukiernice, p a p ie ro ­
śn ic e  i t  p. oraz srebrną i złotą biżuteryę, 

przyjmuje obstalunki i reperacyę.
D o nabycia w  księgarniach  podręcznik  n au k c- 

w y  pedagoga R e u s s n e i-A

P o l s k o  - F r a n c u s k i ,  n a j l e p s z a ,  
n a j n o w s z a ,  n a j ł a t w i e j s z a  m e to *
l a  do bardzo prędkiego nauczenia  się fran- 
m skiego języka b e z  n a u c z y c i e l a ,  i  o b ­
jaśnieniem w ym ow y i akcentow ania , i - s z y
b u r s  kop . 1.20, 11-g i k u r s  kop 3.20 
G r a m a t y k a  P o l s k o  • F r a n c u s k a ,
k o p  1 .2 0 ,
fi I  li fT H 7 FST Pols**®- RosyjskiS łM U b ib ig ^ & s , .* ®  “
cztę  d o p ła ta  do każdego ru b la  po  25 kop.

Skład  u  a u to ra  ( R e u s s u e r a ) ,  ul. Z ło
t a  « ,  w  W arszaw ie . 2106

P o l e c a m y !  X o u o  o t v c o r s o n y

S k ła d  N ic i
W aleryi Podkowińskiej

K rakow sk ie  P rz e d m ie śc ie  N: 14.

GEBETHNER i WOLFF
17. Krakowskie-Przedm ieście 17.

N A JW IĘ K S Z Y  W  K R A JU

S k ł a d
P i a n i n

W Y N A J E M .  S p r z e d a ż  n a  r a ty .

B o h n e  g-o 
K A R L S  B A D Z K A  

D om ieszk a  do K a w y

J e s t  n a jp o ż y w n ie j s z y m ,  n a j d e l ik a t n i e j s z y m ,  
& z a r a z e m ,  ze  w z g lę d u  na  s w ą  z n a c z n ą  w y d a j ­
n o ś ć ,  n a j t a ń s z y m  s u r o g a t e m .  J e s t  do n a b y c ia  
we w s z y s tk i c h  s k ł a d a c h  s p o ż y w c z y c h  i kolo-  

n j a l n y c h .

WŁOCŁAWSKA FABRYKA CYK0RYI

R. BOHNE8. C0
W Ł O C Ł A W E K .

Aparaty fotograficzne ręczne błonkowe:
„K od ak ,“ „ L lo y d / 4 „ D e lta 441 m™,

nie w ym agające  ani c iem ni,  ani u m is ję ‘n o ś c l  fo t o g r a f o w a n ia .

Na sezon letni tfo wycieczek i podróży!

poleca P. Lebiedziński
W s rs iz a -w a , IKIrals:. P r z e d m . ©5*

Wysyłka na prowincyę za zaliczeniem.

APTEKA K. WENDY
Krakowskie Przedmieście 45, w Warszawie.

Wody mineralne
naturalne i sztuczne.

Ho3B0JieH0 IleHsypoio. B a p m a B a , 18 Ik>jh 1900 r . Redaktor J a n  S k i w s k l . DODATEK.
Wydawnictwo i druk Warszawskiego Towarzystwa Akcyjnego Artystyczno-Wydawniczego.


